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„Celem wszelkiej filozofii jest ludzkie szczęście”. Tym cytatem, pocho­
dzącym z napisanego na początku XVI wieku traktatu Eustachiusa a Santo 
Paolo, rozpoczyna Cottingham swoją książkę poświęconą sposobom, dzię­
ki którym filozofia może umożliwić przeżywanie życia lepiej, pełniej i bar­
dziej szczęśliwie. Kwestia ta wyrasta ze zbyt wąskiego traktowania w dzi­
siejszych czasach etyki filozoficznej, co szczególnie widoczne jest w nurcie 
szeroko pojętej filozofii analitycznej (do którego Cottingham się zalicza), 
gdzie występuje intensywna niechęć wobec idei filozofii jako przewodnicz­
ki życia. Toteż większość filozoficznych dzieł z etyki koncentruje się tam na 
problematyce metaetycznej, która adresowana jest do specjalistów akademi­
ckich i nie angażuje się w zagadnienia etyki stosowanej, pozostawiając tu 
miejsce dla psychologów i psychoterapeutów. Natomiast podstawową cha­
rakterystyką, którą stosują ci ostatni do oceny człowieka jest zdrowie psy­
chiczne. Czynią to jednak najczęściej w funkcjonalnych terminach, które 
nie wchodzą w zakres ludzkiej natury, takich jak przystosowanie, kreaty­
wność, osobista prezentacja itp. Inne aspekty człowieczeństwa, zwłaszcza te 
związane z charakterem, nie mają dzisiaj istotnego znaczenia, bowiem dzi­
siejszy język oceny moralnej zastępowany jest językiem określającym psy­
chologiczne dostosowanie, a sama psychologia określa się dzisiaj przede 
wszystkim jako nauka o zachowaniu.

Wbrew temu Cottingham uważa, że odpowiedź na pytanie: jak żyć, była 
jednym z najważniejszych problemów filozoficznych, począwszy od sta­
rożytności aż do czasów nowożytnych, i rezygnacja z tej problematyki, jaka 
widoczna jest w dominujących nurtach filozofii współczesnej, wydaje się 
błędem, pozbawiającym filozofię jej praktycznego odniesienia do życia. To­
też celem jego książki jest ukazanie perspektyw, które niesie ze sobą idea fi­
lozofii - przewodniczki życia, ukazująca człowiekowi sposoby osiągania do­
brego i szczęśliwego życia, poprzez wypracowanie metod właściwego kie­
rowania rozumem oraz radzenia sobie z zawiłym splotem afektów, uczuć 
i pasji.
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Autor bada podejścia do tej problematyki, sytuujące się w trzech głów­
nych fazach zachodniej filozofii. Pierwszy dotyczy kwestii radzenia sobie 
z opornymi siłami uczuć i związany jest z filozofią Platona, Arystotelesa, 
stoików i epikurejczyków. Drugi koncentruje się na studium psychologii 
moralnej Kartezjusza oraz jego wysiłków zintegrowania cielesnych i emo­
cjonalnych aspektów natury ludzkiej w racjonalnym systemie służącym 
moralnemu rozwojowi i wzrostowi duchowemu. Trzeci koncentruje się na 
współczesnej teorii psychoanalitycznej, która, zdaniem autora, po raz pier­
wszy w dziejach ludzkości dostarcza w pełni spójnego obrazu relacji pomię­
dzy rozumem a uczuciami. Otwiera to, jego zdaniem, nową, bardzo ciekawą 
i wyzywającą perspektywę dla filozofii moralnej i psychologii, ukazującą 
nowe możliwości współpracy pomiędzy tymi dziedzinami.

Wedle Cottinghama, gdy sięgamy do myśli starożytnej (zwłaszcza do 
pism Platona, Arystotelesa czy stoików), to nieustannie spotykamy świado­
mie i jasno wyrażoną ideę, że filozofia służy przede wszystkim jako przewo­
dniczka dobrego życia, dostarczająca racjonalnych dróg ukazujących naj­
głębsze rozumienie, w jaki sposób osiągnąć szczęście i spełnienie. Niemal 
wszyscy filozofowie greccy zaangażowani są w racjonalny program skiero­
wany przeciwko poetyckiej tradycji wywodzącej się od Homera i wielkich 
tragików, którzy ujmowali życie ludzkie jako przedmiot ciemnych, nieupo­
rządkowanych i irracjonalnych sił czy namiętności zamieszkujących naturę 
ludzką. Toteż filozofia grecka jawi się jako uniwersalny, wszystko obejmu­
jący system myślenia, ukazujący naturę świata oraz miejsce w nim człowie­
ka, który dzięki rozumowi i poprzez etyczną cnotę osiąga dobro i szczęście. 
Skoro jednak droga do dobrego życia wiedzie przez cnotę zgodną z rozu­
mem, to relacja rozumu do uczuć i emocji jest relacją hegemonii racjonalnej. 
Ideał cnoty wynika bowiem z przekonania, iż można w systematyczny spo­
sób ćwiczyć uczucia, aby osiągnąć stałą dyspozycję charakteru umożliwia­
jącą właściwe kierowanie emocjonalną stroną człowieka. Stoicka apatheia 
była w tym względzie krańcowym ideałem eliminacji uczuć, wspartym prze­
świadczeniem, że uczucia są nie tylko destrukcyjne wobec cnoty, ale także 
sprzeczne z rozumem i wrogie wobec natury ludzkiej. Mniej negatywna była 
koncepcja epikurejska, propagująca przyjemność jako ostateczny cel czło­
wieka. Ale również tam entuzjazm dla uczuć i pragnień ograniczony był 
przez racjonalistyczne przekonanie, iż prawdę o ich właściwym wykorzys­
taniu przynosi rozum, wyznaczający miarę destrukcyjnemu dążeniu do przy­
jemności. Toteż Cottingham, podsumowując etykę klasyczną stwierdza, że: 
„filozofowie greccy byli wprawdzie głęboko zaangażowani w próbę ukaza­
nia nam jak najlepiej żyć, ale racjonalistyczne systemy etyczne, które wy­
myślili, zmierzały (chociaż w bardzo różnym stopniu) do odrzucenia naj­
głębszej akceptacji naszego człowieczeństwa” (s. 60).
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Nie zmieniła tu wiele myśl chrześcijańska, zwłaszcza zaś teorie schola- 
styczne, które w etyce proponowały pewien rodzaj chrześcijańskiej analo­
gii do stoicyzmu. W koncepcjach tych normy etyczne są mocno osadzone 
w stworzonym przez Boga świecie oraz racjonalnie poznawalne, a ich speł­
nianie przynosi szczęście i życie wieczne.

Dopiero czasy nowożytne przyniosły, zdaniem Cottinghama, pewną kon­
frontację z klasycznymi ideałami dobrego życia. Wprawdzie siedemnasto­
wieczna rewolucja w filozofii jest postrzegana przez historiografów jako 
wydarzenie przede wszystkim epistemologiczne i naukowe, a przecież było 
ono także i wcale nie w mniejszym stopniu rewolucją etyczną, definiującą 
na nowo filozoficzne zadanie dostarczania wzorców spełnionego i szczęśli­
wego życia. Chrześcijańsko-scholastyczna idea człowieka jako mikrokos- 
mosu oraz życia zgodnego z naturalnym porządkiem rzeczy została odrzu­
cona, gdyż natura fizycznego świata została poddana naukowemu rozumie­
niu, wyrażonemu w abstrakcyjnym języku matematyki i geometrii. Dla Kar- 
tezjusza świat fizyczny staje się już całkowicie obcy dla człowieka i przesta- 
je być żywą, uchwytną zmysłami harmonią, a zaczyna być geometryczną 
strukturą, zdeterminowaną przez mechaniczne oddziaływania i kierowaną 
przez konieczne zasady ruchu. Toteż Kartezjusz w radykalny sposób wyra­
ża alienację człowieka ze świata natury. Można bowiem utworzyć spójną 
koncepcję człowieka jako substancji myślącej, bez odnoszenia się do ze­
wnętrznego świata i materii. Radykalny dualizm świadomości i materii zao- 
wocował nową koncepcją świata, w której jest on już tylko przedmiotem 
metodycznego badania, manipulacji, kontroli, podporządkowania i podboju. 
Ludzka jaźń sprawuje podwójną kontrolę: nad materią swego ciała oraz 
nad materią całego fizycznego świata.

Zdaniem Cottinghama, skłoniło to Kartezjusza do zbudowania nie tylko 
nowej koncepcji fizyki, ale również, o czym się dzisiaj często zapomina, do 
poszukiwania nowej wizji etycznej. Wynika to z jego koncepcji filozofii ja­
ko organicznie zjednoczonego systemu, w którym etyka jest konsekwencją 
nowej fizyki. Nie jest to prawdzie koncepcja całkowicie oryginalna, gdyż 
Kartezjusz zaczerpnął wiele idei etycznych od stoików, ale gdy spojrzymy 
na jego antropologię, to zobaczymy, że zbudowana jest ona w oparciu o no­
wą koncepcję natury, nowe rozumienie ciała oraz na innym rozumieniu 
struktury uczuć ludzkich i metod ich kontrolowania. Toteż, zdaniem Cottin­
ghama, oficjalna interpretacja kartezjanizmu jako dualizmu przyjmującego 
dwie oddzielne od siebie kategorie: mentalne i fizyczne, nie da się dłużej 
utrzymać. Kartezjusz uważał bowiem, że w codziennym doświadczeniu czło­
wiek uznaje duszę i ciało jako autentycznie zjednoczoną całość, która za­
równo myśli, jak i posiada wrażenia, uczucia i pasje. Aby zatem zrozumieć, 
co czyni nas w pełni bytami ludzkimi, musimy porzucić kategorie myśli
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i rozciągłości, a skoncentrować się na wymiarze naszego codziennego doś­
wiadczenia. Zdaniem Cottinghama, aby włączyć całą zmysłową świadomość 
człowieka w system Kartezjusza, potrzebne są nie dwie, lecz trzy kategorie. 
Wrażenia, uczucia, pragnienia i pasje nie są ani w ciele, ani w duszy, lecz 
w zjednoczeniu duszy z ciałem. Czyste res cogitans to intelekt i wola, czyste 
res extensa to działający mechanicznie automat; a fenomen doświadczenia 
uczuć i pasji nie jest ani czysto myślowy, ani czysto cielesny. Należy do 
trzeciej kategorii: kategorii ludzkiego bycia, o czym Kartezjusz pisze wy­
raźnie w Listach do księżniczki Elżbiety. Składają się nań najpierw takie 
doświadczenia zmysłowe jak głód i pragnienie, następnie emocje i pasje 
(gniew, smutek, radość), a w końcu wrażenia (ból, przyjemność). Takie ro­
zumienie natury ludzkiej ma dla Kartezjusza tą konsekwencję, że etyka mu­
si mieć swój przedmiot, który nie może być w pełni zrozumiały ani w termi­
nach fizyki matematycznej, ani w terminach czysto intelektualnych i woli- 
tywnych oddziaływań. I choć w Pasjach duszy bada przede wszystkim fi­
zjologiczne podstawy ludzkich emocji, to jednak ukazuje tam także ich istot­
ne znaczenie dla etycznego wymiaru życia. Pokazuje, jak przez ostrożny 
trening można osiągnąć szczęśliwe życie i pełne zadowolenie nie zaprze­
czając jednocześnie biologicznemu dziedzictwu człowieka. W przekonaniu 
Cottinghama, Kartezjusz dzięki temu projektowi znacznie przybliżył się do 
dania podstaw pod systematyczną „psychoterapię pasji” i zrozumienia psy­
chicznej dynamiki ludzkiego życia. I chociaż jego rozumienie etyki jest 
w dalszym ciągu całkowicie racjonalistyczne, to jednak stan snu jest dla nie­
go w jakiś sposób antycypacją doktryny podświadomości, uznającej możli­
wość istnienia stanów mentalnych nie w pełni zintegrowanych z samoświa- 
domym umysłem.

Kolejny krok na tym polu został, zdaniem Cottinghama, postawiony 
przez Freuda. Zerwał on z proponowaną przez filozofię klasyczną (Platon, 
Arystotles, stoicy) liniową koncepcją rozwoju dobrego życia, opartą na 
racjonalnych wyborach i wychowaniu poprzez cnotę. Wynikało to z przeko­
nania, iż w skrajnych momentach życia etyka racjonalnego wyboru zawodzi, 
a rozum ustępuje miejsca uczuciom i popędom. Toteż w podejściu psycho­
analitycznym uwaga skierowana jest właśnie na tę ciemniejszą stronę ludz­
kiej natury, której nie jest w stanie odsłonić prosta introspekcja czy racjo­
nalny wgląd. Dla Freuda przemiana człowieka jest możliwa tylko na dro­
dze swoiście pojętej analizy demaskacyjnej, która odsłania ukrytą prawdę 
o najgłębszej strukturze ludzkich pragnień, uczuć i aspiracji. Ich podstawo­
wa siła znajduje się na poziomie przed-racjonalnym, toteż tradycyjny mo­
del odwołujący się do rozumu i racjonalnej kontroli nie jest w stanie ich 
dosięgnąć i okazuje się całkowicie bezsilny.
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Zdaniem Cottinghama, psychoanaliza stara się zająć radykalnie nową 
perspektywę wobec uczuć, popędów i motywów ludzkich, zmierzającą do 
ukazania, że działania i wybory człowieka są wynikiem nie tylko jego racjo­
nalnej aktywności. Po Freudzie zatem, nasze myślenie o podświadomości 
musi ulec znaczącej zmianie. Oznacza to przede wszystkim porzucenie czys­
to racjonalnego rozumienia człowieka, a co za tym idzie, odejścia od „racjo- 
centrycznego paradygmatu” w etyce filozoficznej. Odejście to nie powinno 
polegać jednak na odwróceniu się od tego paradygmatu, lecz uzupełnienia 
go całościową teorią uczuć ludzkich, ignorowanych dotychczas lub stawia­
nych poza racjonalnym ujęciem ludzkiego działania. Bowiem, jak stwierdza 
Cottingham, „wglądy w naszą psychiczną i etyczną naturę oferowane przez 
teorię psychoanalityczną nie mogą być uznane za prowadzące do wniosku, 
że powinniśmy zrezygnować z racjonalnych prób nadawania sensu nasze­
mu życiu. (...) Transformacyjna droga do samoświadomości sugeruje jedy­
nie, że istnieje prawda poza tym, co może być uzyskane przez stary model 
światła rozumu, badającego dane i wyciągającego z nich wnioski” (s.163). 
Ta „nowa prawda” angażuje już nie tylko rozum, ale także nowy sposób 
rozumienia, polegający na „wczuciu się” w rytm całej jaźni.

Opisując jego etapy, Cottingham odwołuje się do terminologii Junga 
i Adlera. Dostarczyli oni, jego zdaniem, pełnego opisu życia psychicznego, 
począwszy od fazy samorozumienia struktury własnej osobowości, aż do 
procesu jej moralnej rekonstrukcji, zmierzającego do osiągnięcia harmonij­
nego, zdrowego moralnie i pełnego życia. Teoria ta, w swojej pozytywnej 
części, włącza w swoje rozważania prywatną sferę relacji osobowych czło­
wieka (seksualność, miłość, małżeństwo, rodzicielstwo, rodzina itp.), a jed­
nocześnie w swym dążeniu do osiągnięcia stanu równowagi psychicznej 
i pełnego życia, wykazuje pewne zbieżności z tradycyjną etyką cnót moral­
nych. Przy tym to, co wcześniej wydawało się działaniem pod wpływem 
akrasia, z psychoanalitycznej perspektywy jawi się jako pełne wewnętrzne 
życie psychiczne, a to, co z racjonalistycznej perspektywy wydawało się 
tylko niezrealizowanymi potrzebami z dzieciństwa, teraz ukazuje się jako 
istotna część całościowej struktury życia.

Cottingham wprawdzie zdaje sobie sprawę z tego, że podchodzenie do 
ludzkiego życia od strony irracjonalnej jakie proponuje psychoanaliza jest 
pośród filozofów analitycznych całkowicie niezwykłe i bardzo niepopular­
ne. Uważa jednak, iż „błędem jest sądzić, że istnieje fundamentalna niecią­
głość pomiędzy psychoanalitycznym i filozoficznym poszukiwaniem do­
brego życia” (s.132). Podejście psychoanalityczne w istotny sposób uzu­
pełnia tradycyjny projekt etyki filozoficznej, a rehabilitacja uczuć oraz ich 
kompleksowe włączenie w racjonalistyczny model człowieka są wyrazem
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przekonania, że ludzie są bytami organicznymi (a nie tylko czystymi umy­
słami), których struktura motywacyjna ma również nie-racjonalne źródła.

Cottingham nie wyjaśnia jednak rzeczy najważniejszej: w jaki sposób 
psychoanaliza ma włączać uczucia i popędy człowieka w etyczną strukturę 
jego życia oraz wiązać je z teorią cnót etycznych. Ta słabość jego książki 
powoduje, że proponowana przez niego koncepcja jest raczej zarysowa­
niem pewnego programu badawczego, który postuluje włączenie do trady­
cyjnego przedsięwzięcia etyki filozoficznej implikacji wynikających z psy­
choanalitycznego spojrzenia na człowieka niż zwartą koncepcją etyczną, 
ukazującą teorię cnoty etycznej w perspektywie psychoanalitycznej.

Ciągle otwarte pozostaje bowiem pytanie, czy rzeczywiście psychoana­
liza zadowalająco rozwiązuje problem uczuć, z którym filozofia przez dwa 
i pół tysiąca lat nie mogła sobie poradzić. Delikatnie mówiąc, budzi to duże 
wątpliwości, a wątpliwości te pomnożyliby zapewne sami psychologowie.

Ponadto, książka Cottinghama jest w oczywisty sposób wybiórcza i se­
lektywnie traktuje nie tylko całe dziedzictwo filozofii starożytnej, ale rów­
nież powierzchownie ocenia koncepcje nowożytne, stosuje uproszczenia, 
a w przypadku Kartezjusza całkowicie ignoruje historyczny kontekst jego 
czasów. Gdy natomiast dyskutuje psychoanalizę, pomija różnice i niuanse. 
Jednak, zdaniem autora, jej podstawowym celem jest skonfrontowanie sta­
rożytnych i nowożytnych idei etycznych oraz pokazanie szerszego projektu 
filozofii moralnej niż to generalnie dzisiaj się uznaje. Potrzebne to jest prze­
de wszystkim do uchwycenia podobieństw i kontrastów występujących po­
między różnymi koncepcjami, które muszą być w sposób jasny pokazane, 
jeśli filozofia chce spełniać zadanie wyznaczania praktycznych celów ludz­
kiego życia, a w konsekwencji proponować człowiekowi życie lepsze, peł­
niejsze i szczęśliwsze.


